Bok VII. 


Prenumerata w miejscu: 


rośznie rs. 3 kop. — 
ółroeznie . rs. 1 kop. 50 
wartalnie 18. — kop. 75 
z przesyłka: 
rocznie , rs. 4 kop. 40 
ółrocznie. rs. 2 kop. 20 
wartalnie rs. 1 kop. 10 
Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 
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TYDZ 


Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, przy placu Bernar- 

dyńskim w domu Anfilowa. — Qgłoszenia,» oprócz Kantoru Główn. 

przyjmują: księgarnia L. Chodźki*w Piotrkowie, 

rendler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie. 


Petroków, d. 11 (25) lutego 1879 r, 


[EN 


Prenumeratę przyjmują: Kantor Gł.; księgarnia Chodźki w Piotrowie; Kohna w Czę» 


agentura „Rajch- OE 
o SA Ww Będzinie 

w Brzezinach 
w Dąbrowie 


w Częstochowie W. Zieliński. 

» Janiszewski Stam. 
„  Szołowski Teodor. 
„ Hłasko Antoni. 


Nr. 8. 


Cena ogłoszeń. 
z% 1 razowe po kop. 5 za wiersz (35 
liter) lub za jego miejsce. 
za 2—4 razowe po kop. 4 za wiersz, 
2a 5—10 , Z. © > 


za 11 i więcój "Ya". g 


w Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


stochowie, oraz: 


w Łasku „ Sapiński Adam. 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 

w Rawie „ Wesołowski Antoni, 


WYCHODZI w KAŻDA NIEDZIELĘ. 


0 NAPRAWIE I UTRZYMANIU 
DRÓG KOMUNIKACYJNYCH, 


z okazyi „listu z nad Pilicy“, pomieszczo- 
nego w Nr. 4 Tygodnia“. 


Kwestyja podniesiona przez szanownego 
autora „Listów z nad Pilicy*, jest tak wiel- 
kiej doniosłości i pierwszorzędnego znaczenia 
dla całego kraju, że każdego, bez względu na 
stan i powołanie interesować powinna; a cóż 
dopiero powiedzieć o całej masie wszelkiej 
zamożności ludności wiejskiej rolniczej, dla 
której zaniedbany dzisiejszy stan naszych dróg 
komunikacyjnych, jest niewątpliwie kwe- 
styją najżywotniejszą, bo jedną z głównych 
payuy dzisiejszego niewesołego niestety 

ytu — i tamą do przyszłego rozwoju społe- 
cznó-ekonomicznego. Jeżeli miarą rozwoju 
umysłowego danego społeczeństwa, jest ilość 
czytających, to niewątpliwie takąż miarą roz- 
woju ekonomicznego, jest ilość i jakość dróg 
komunikacyjnych. 

Pojmując w ten sposób kwestyję podnie- 
silong przez szan. autora „Listów z nad Pili- 
oy“ i nie wątpiąc ani na chwilę, że przedmiot 
tak wielkiej wagi, pobudzi zdolniejsze i kom- 
petentniejsze pióra do wynurzenia swych 
zdań we wszystkich organach prasy krajo- 
wej, poważam się skreślić tu uwagi, jakie mi 
się w tej materyi nasunęły, 

Szanowny autor „Listów z nad Piliey*, 
zdaje się kłaść zbyt wielki wpływ na niepo- 
mystny stan naszych dróg komunikacyjnych, 
na karb wadliwości istniejących obecnie prze- 
pisów co do ich utrzymania. Otóż w tym wła- 
śnie względzie nie podzielam zdania sz. autora; 

rzepisy te bowiem, szezególniej eo do dróg 
H i rzędu, o które głównie autorowi cho- 
dzi, oddają je całkowicie w najrozciąglejszy 
sposób, staraniu i opiece samych gmin; we- 
dług zaś GO jęk prawa o urządzeniu 
gmin wiejskich, atrybucyje te przysługują 
zebraniom innym; jeżeli więc gminy nie 
potrafiły podotąd osiągnąć lepszych rezulta- 
tów w rzeczy tak dotykalnie ich obchodzą- 
cej, to zaprawdę nie krępującym ich wolę 
przepisom drogowym, jak raczej nieumiejęt- 
ności korzystania z pozostawionego im samo- 
rządu gminnego przypisać należy. 

Dla nusprawiedliwienia powyższego mego 
twierdzenia, czuję się w obowiązku przyto- 
czyć treściwie odnośne przepisy, poczem do- 
piero będę w stanie skreślić mój pogląd na 
wnioski autora „Listów z nad Pilicy*. 

Wszelkie drogi u nas w kraju istniejące, 
dzielą się na dwie kategoryje: 

4 drogi państwowe, i 

2) drogi ziemskie. 

Drogi 


ierwszej kategoryi t. j. państwowe, 
do których zaliczone są drogi żelazne i wiel- 
kie trakty bite, należą do Zarządu Komunika- 
oyj lądowych i wodnych, i utrzymywane są 
z funduszów corocznie na ten cel w budżecie 
Państwa wyznaczanych, pod dozorem od- 
dzielnej służby technicznej do ministeryjum 
komun,kacyi i budowli publicznych należą- 


cej, i rządzącej się oddzielnemi przepisami 
w Zbiorze Praw Cesarstwa zamieszczonemi. 

Drogi zaś drugiej kategoryi t. j. ziemskie, 
obejmują wszelkie inne drogi komunikacyjne 
do kategoryi l-ej nie należące; obowiązek u- 
trzymania onych, spada całkowicie na mie- 
szkańców danej abera tak wiejskich, jak i 
miejskich, pod nadzorem władz administra- 
cyjnych i służby technicznej gubernialnej i 
powiatowej, od wydziału Ministeryjum Spraw 
Wewnętrznych zależnej; sposób zaś utrzy- 
mania tych dróg ziemskich, dla Królestwa 
Polskiego wskazany jest oddzielnemi przepi- 
sami Najwyżej zatwierdzonemi d., 19 czerwca 
1870 r. (tom 70 dz. pr. K. P.), które dotych- 
czas obowiązują; nad temi to właśnie przepi- 
sami, jako przedmiotu obecnego dotyczące- 
mi, bliżej nam zastanowić się wypada. 

Sia te dzielą drogi ziemskie na trzy 
rzędy: 

s) na trakty główne, gubernialne (bądź bi- 
te, bądź zwyczajne), przechodzące przez kil- 
ka guberni i łączące się z drogami żelaznemi, 
lub też traktami państwowemi; 

b) na drogi boczne zwyczajne, czyli powta- 
lowe, ciągnące się przez całe powiaty i doty- 
kające traktów głównych (gubernialnych czy- 
li ziemskich I-go rzędu); 

©) na drogi wiejskie i polne. 

Przenoszenie dróg ziemskich I i II rzędu, 
z jednego rzędu do drugiego, zatwierdza Mi- 
nister Spraw Wewnętrznych, przenoszenie 
zaś dróg z II-go rzędu do II-go i na odwrót, 
dokonywa się przez rząd gubernialny. 

Co do dróg ziemskich I-go rzędu czyli gu- 
bernialnych, tak bitych jako i zwyczajnych, 
to na utrzymanie onych, ustanowioną została 
zamiast szarwarku dwudniowego wiosennego, 
odrabianego dawniej w naturze, ziemska skła- 
dka drogowa gubernialne, w stosunku 15% 
od głównego podatku gruntowego i podym- 
nego,—i od owej daty (1870 r.), ciężar utrzy- 
mania dróg tego rzędu, przeszedł całkowicie 
w każdej respective guberni na koszt tegoż 
funduszu i wykonywany jest przez właści- 
wych urzędników rządowych, pod zarządem 
miejscowych władz gubernialnych i powiato- 
wych zostających, bez żadnego już udziału 
prywatnych mieszkańców; przepisy więć po- 
wyższe w tym punkcie, wskazują szczegóło- 
wo sposób manipulacyi poboru i kontroli 
rzeczonego funduszu, jako też i prawidła u- 
życia onego na cel oznaczony. 

Drogi ziemskie II-go rzędu czyli powiato- 
we, „utrzymane być mają za pomocą tak 
zwanej powinności gminnej, rozkład tej po- 
wtnności tak w maturze jak i w pieniądzach, 
pozostawiony jest w myśl art, 16, 24 i 26 u- 
stawy o urządzenia gmin wiejskich, zebramiom 
gminnym, które jeżeli zechcą, mogą zamieniać 
powinności w naturze na ptentądze*, Drogi 
tego rzędu przechodzące przez grunta miej- 
skie, winny być utrzymane kosztem miast, 
Jeżeli na drogach tego rzędu znajdują się mo- 
sty, których budowa lub naprawa kosztowa- 
laby w ciągu roku więcej jak rs. 400, to 
w takim razie zapewniony jest gminom zasi- 
łek pieniężny z funduszu drogowego guber- 
nialnego, na utrzymanie jak to wyżej powie- 
dziano dróg ziemskich I-go rzędu oznaczone= 
go. Dozór zaś nad należytem utrzymaniem 


tychże dróg II-go rzędu, włożony jest na wój- 
tów gmin i burmistrzów, pod ogólnym nad- 
zorem naczelników powiatowych. 

Wreszcie, co do SiE ziemskich IU-go rzę- 
du — jedyny artykuł (18) wyżej powołanych 
przepisów, tak brzmi dosłownie: „drogi ziem- 
skie II-go rzędu t. j. drogi wiejskie i polne, 
utrzymane być winny kosztem gromad wiej- 
skich, albo właścicieli przez których grunta 
przechodzą*. 

Z powyższego, dokładnego streszczenia 0- 
bowiązujących przepisów o drogach ziem- 
skich, aż nadto jest widocznem: że o ile po- 
stanowienia prawa szczegółowe są co do spo- 
sobu utrzymania dróg I-go rzędu nazwanych 
gubernialnemi, które JMR mają spe- 
eyjalny fundusz i przeszły pod wyłączną ad- 
ministracyję urzędników rządowych, o tyle 
znowu, co do dróg II i III rzędu, przepisy te 
wskazując tylko w ogólnych zarysach obo- 
wiązek utrzymania tych dróg przez samych 
mieszkańców wsi i miast, obmyślanie naido- 
godniejszego sposobu do wykonania tego 
obowiązku pozostawiają całkowicie tymże mic- 
szkańcom, w prawnej ich korporacyt t. j. zebra- 
niom gminnym; bo jakkolwiek co do dróg 
I-go rzędu, przepisy mówią o „gromadzie 
wiejskiej“, która w zastosowaniu do orga- 
nizacyi znanej w Cesarstwie „ceJBckiii exom“ 
weszła i do ustawy gminnej Królestwa 
Polskiego pod nazwą „zebrań wtejskich* —to 
zebrania te jednakże w naszym kraju prakty- 
cznego zastosowania nie znalazły i wykony- 
wane nie są; za to całkowity samorząd przez 
prawo określony, koncentruje się u nas w 
„zebraniach gmtnnych*, dlatego i obmyśla- 
nie środków utrzymania w najwłaściwszy 
sposób dróg I-go rzędu t. j. wiejskich, jako 
stanowiących dla mieszkańców danej gminy 
równoważny interes z drogami II-go rzędu, 
z samej natury rzeczy należy do atrybucyj 
zgromadzeń gminnych, wyłączając jedynie 
drogi właściwe polne, które jako nie należące 
do „SE publicznych, lecz stanowiące wla- 
sność prywatną pewnych właścicieli gruntu, 
i dla ich wyłącznej dogodności posługujące, 
ich też staraniu pozostawione być winny '). 

W końcu, dlą uzupełnienia traktowanego 
przedmiotu, nie obojętną zdaje się jest rzeczą 
zwrócić uwagę na* postanowienie b. Namie- 
stnika w Królestwie Polskiem z dnia 20-go 
kwietnia 1816 r., którem przepisane zostały 
wymiary szerokości dla każdego rodzaju 
dróg; bo jeżeli powyżej powołane przepisy 
zr. 1870, wkładają obowiązek na mieszkań- 
ców gmin utrzymania w porządku dróg ziem- 
skich II i III rzędu, to wykonywająe takowy 
obowiązek, ani na chwilę zapominać nie na- 
leży, že drogi le nie są niczyją prywalną wia- 
snaścią, leczjak to wdopisku wyjaśniono z mocy 
art, 538 Kod, Cyw. sę własnością publiczną 


1) Wielka zachodzi różniea pomiędzy drogą wiejską, 
a drogą polną; — ho droga wiejska, tak jak każda in- 
na droga komunikacyjna panom jest wedlug art. 
538 Kod. Cyw. własnością Państwa, | zal zaś polna, 
zwykle do użytku gospodarczego pojedyńczego wła- 
ścieiela, lub pewnej oznaczonej liczby sąsiadnjących 
z sobą właścicieli służąca, jest własnością prywatuą, 
bądź w pierwszym rażie całkowicie do tegoż pojedyń= 
czego wlasciciela należącą, bądź w drugim, do pewnej 
ich liezby i w tym ostatnim wypadku opiera Się na 
prawie cywilnem o głużebnościach. 


2 


Państwa, a zatem i powinny być zachowane 
w całości co do swej przestrzeni prawem o= 
znacezonej; wszelkie więc worywanie się, ko- 
panió w nich dołków dla ochrony obsianych 
pól od zajazdów, niszezenie drzew, burt i 
istniejących przy nich rowów, dziś niestety 
na wielką skalę praktykowane, powinny być 
bezwarunkowo i bezwzględnie usunięte, — a 
oporni za naruszenie własności publicznej do 
odpowiedzialności sądowej pociągnięei, 
ymiary zaś szerokości dróg oznaczone 

powyższem postanowieniem z r. 1816, są na- 
stępujące : 

a) dla traktów wielkich (dziś zwanych pań- 
stwowemi) na sążni 7; 

b) dla traktów średnich (dziś ziemskich I i 
II rzędu) na sążni 5; 

c) dla dróg pobocznych (dziś ziemskich 
IM rzędu) na sążni 2. 

(Dok. nast.). 


JNIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Stanowisko i obowiązki naszej prasy peryjo- 
dycznej, Odkąd zwiększyła się u nas ilość 
pism peryjodycznych, wpływ ich na nasze 
społeczeństwo rozwielmożnił się wszechwła- 
dnie, liczba czytelników niepomiernie wzro- 
sła, a prasa peryjodyczna stała się jedyną 
niemal społeczną areną, zwierciadłem życia, 
widownią walki o zasady i ścierania się sprze- 
cznych nieraz z sobą poglądów. Wyjątkowe 
to jej stanowisko, wypływające z wyjątkowe- 
go położenia kraju, wkłada na-nią obowiązki 
wielkie i wielką odpowiedzialność. Zadanie, 
jakie jej u nas naznaczamy, jest olbrzymie, 
a znacznie różne i daleko obszerniejsze od te- 
go, jakie na nią dotąd wkładają, Według 
nas, powinna ona zrzec się stanowiska men- 
tòra, ustąpić cos ze swej pedanteryi 1 zarozu- 
miałości=a stając się areną dysputy dla świa- 
tlejszej ezęści społeczeństwa, ułatwić przy= 
stęp do siebie i dać głos każdemu, kto tylko 
w imię prawdy i bezstronności zabrać ga ze- 
chce. 

Jako jedyne pole, na którem mogą się roz- 
trząsać kwestyje ogólniejszego znaczenia, 
choć w zacieśnionym zakresie; jako jedyna 
arena zastępująca szranki życia publicznego 
— prasa nasza powinna otworzyć na ściężaj 
wrota wszelkiej dyspucie i ułatwić o żłe tylko 
jest w stanie wypowiadanie się przekonań 
wszystkim inteligentnym jednostkom społe- 
cznym, jeśli tylko powoduje nimi wyłącznie 
szlachetna miłość prawdy `). 

Trzeba bowiem, aby jednostki wyrabiały 
się—a w braku trybun publicznych, przyzwy- 
czajały się do zabierania głosu w pismac 
publieznych i przywykały do toleraneyi za- 
sad, nie potrzebując obawiać się odpówie- 
dzialności za swą samodzielność i indywidua- 
lizm, które są zasadniczą podstawą © arakte- 
rów w narodzie! 

Czytelnikom wolno jakiś pogląd piszącego 
przyjąć lub odrzucić — ale piszącemu mie 
wolno swego poglądu gwałtem im narzucić. 
Nie uważajmyż ich za małoletnie dzieci, któ- 
re bezwzględnie nietylko wysłuchać powinny 
jakiejś drukowanej nauki, ale jeszeze nauczyć 
się jej na pamięć. 

Jaki stosunek piszącego do czytelników, 
taki sam powinien być mniej więcej ') stosu- 
nek Redakcyi do współpracowników i na od- 
wrót, a tò wszystko w celu wyrobienia w ma- 
such samodzielności, przyzwyczajenia ich 
do brania wszystkiego pro i contra i zmusze- 
nia do poważnego myślenia. 

Takie jest nasze przekonanie i taki pogląd 
na zadanie prasy, którego jednak, wierni na- 
szej zasadzie, nikomu nie piwo niechaj 
natomiast nikt od nas nie żąda, abyśmy się 
go wyrzekali, z racyi, że może się różnić z 
czyimś przekonaniem, Jeśli takowy dla wielu 


ZZ "> 

1) Powiadamy o ile tylko jest w stanie, gdyż ma Bię 
rozumiet, żadna redakcyja nie może przyjąć. artykułu, 
jeśli pomiędzy zapatrywaniem się jego autora, A zapi- 
trywaniem Redakeyi, stoi nazbyt wielką i nieprzebyta 
przepaść, 


h| warcie żołnierza i wziąwszy w rękę łańcuch 


TYDZIEŃ. 


się wyda nowością — to zaiste... tylko w du- 
chu dziwić się temu będziemy. 
M. D 


Do wielu wystąpień podających w wątpliwość 


> 


słynny systernat Kopernika, przybyła w tych 
dniach broszura p Wi. Kwiatkowskiego, o któ- 
rej blizkiem wyjściu na widok publiczny, do- 
nosiliśmy jeszeze w miesiącu lipóu roku ze- 
szłego. 

Jakkolwiek trudne to i bezskuteczne do- 
tąd zadanie; jakkolwiek nikomu nie udało się 
jeszcze zwalić tego olbrzymiego gmachu i 
choćby „runąć pod gmachem“ — drwić je- 
dnak, wzorem n nas wielu, z usiłowań ludzi 
podobnych panu Kwiatkowskiemu, nie odwa- 
żymy się nigdy. Jeśli bowiem w czyjejkol- 
wiek myśli zrodzi się jakaś wątpliwość — to 
pracę jego, podjętą w celu dojścia do prawdy, 
uczcić tylko należy. 


Wspomniona broszura wyszła w Piotrko- 
wie, drukiem L. Chodźki, a tytuł jej: „Może 


krok naprzód w dziedzinie kosmicznej fi- 
zyki*. 

„Rodzina..* Pod tym pięknym i znaczą- 
cym tytułem poświęcony i otworzony został 
w przeszły czwartek Spółkowy zakład stólar- 
skł na Tomieczyznie. Spólnikami są pano- 
wie: Zaleski, Goleński i (Gampf, a akt spółki 
spisany został przez rejenta Grogolewskie- 
go. 
Polecająs ów zakład szozególniejszym 
względom i poparciu myślącego ogółu, obie- 
cujemy w przyszłym numerze „Tygodnia* 
obszerniejszą dać o nim wiadomość; tymeza- 
sem zaś czujemy się w obowiązku zwrócić u- 
wagę czytelników, że zadaniem „Rodziny* 
nie tyle ma być eel spekulacyjny, ile przy- 
sposobienie społeczeństwu inteligentnych, 
uczciwych i pracowitych rzemieślników. 

Poezciwej myśli szezęść Bożel... Obyśmy 
mogli dojść do jak największej liczby podo- 
bnych zakładów rzemieślniczych; ktokolwiek 
bowiem i kiedykolwiek miał sposobność bli- 
żej zapoznać się z dzisiejszą naszą klasą rze- 
mieślniezą, ten wcale nie korzystną o niej 
musiał sobie wyrobić opiniję. 


„Orłowski uciekł* i „Orłowski schwytany*, 
taki tytuł dwóch artykułów wstępnych w je- 
dnym i tym samym numerze jednego z pism 
warszawskich. 

Tak jest „uciekł i schwytany“ — na tem 
możnaby rozpocząć i skończyć; nie bowiem 
zwyklejszego, jak ta ucieczka i to sehwy- 
tanie. 

O godzinie 12 w nocy ze środy na czwar- 
tek, przepiłowawszy kratę w oknie, opryszek 
spuścił się na tretuar w oczach stojącego na 


od kajdan, któremi skute miał nogi, aby ten- 
że mie robił zbytniego brzęku, rzucił się 
w podwórze kościoła po-Dominikańskiego, 
gdzie przesadziwszy dwa ogrodzenia, okala- 
jące ogród, wpadł po sam pas w błoto, jakie 
formuje w tem miejscu rzeczka Strawa, Po 
półgodzinnej przeszło kąpieli, przeziębnięty i 
przeinokły do nitki, gdyż na plecach nie 
miał nie, oprócz koszuli—zdołał się wydostać 
z tej niespodzianej pułapki i skierował swe 
kroki wprost przed siebie, przez pola, w stro- 
nę Wolborza. Niedaleko po za żydowskim 
cmentarzem, rozbił kamieniem i zrzucił znóg 
kajdany ') i uzbrojony kawałem wyłamanej 
z okna kraty zwrócił się w lewo, przeszedł 
limiję drogi żelaznej i wkrótce dotarł do wsi 
Rakowa (7 wiorst od Piotrkowa), gdzie po- 
życzył u jednego ze znajomych włościan bu- 
tow i sukmany i udał się w dalszą drogę. 

Po odejściu Orłowskiego, straż ziemska 
dotarłszy do Rakowa i wpadłszy raz na ślad 
jego—szła trop w trop już za nim i doścignę- 
ła go wkrótce we wsi Wola Grabina w gmi- 
nie Żeromin, skrytego w słomie, w sto- 
dole. 

Jakkolwiek Kantorską aresztowano zaraz 
w chwili ucieczki Orłowskiego, sam fakt je- 
dnak tej ucieczki jest tak prosty, tak nie- 


1) Enjten 2 rąk zsunął sobie w więzieniu bez ża= 
dnej trudności. 


z ——>— 
skomplikowany, że trudno przypuścić, aby 
Kantorska uczestniczyła przy wydostawaniu 
się zbiega z więzienia. | 


Zeszłoniedzielny bal wsali hotelu Litewskie- 
go rtie odznaczał się ani wesołością, ani liez- 
a zgromadzonych biesiadników, a zwłaszcza 
biesiadniczek. Wszystkich osób było około 
90; kobiet tańczących stosunkowo bardzo nie 
wiele, Speeyjaliści od balów utrzymują, że 
przyczyną niepowodzenia jest sparaliżowanie 
niektórych członków tutejszego towarzystwa, 
która to przypadłość miała mieć miejsce 
przed rokiem, a która stanowszy cios zadała 
tak świetnie przed dwoma jeszcze laty ob< 
chodzonym tutaj, publicznym zebraniom kar- 
nawałowym. 


Z Częstochowy. W przekonaniu, że sprawy 
zakładów naukowych i zajęcie się niemi ogó- 
łu, nie są obojętne dla czytelników, pospie- 
szam przesłać „Tygodniowi* sprawozdanie 
z otrzymanych zapomóg dla. progimnazyjum 
męzkiego w Częstochowie i z obrócenia ofia- 
rowanych pieniędzy na opłatę wpisu w dru- 
giem półroczu roku szkolnego 1878/9, za bie- 
dnych uczniów tegoż progimnazyjum, 

1) Resursa miejscowa, według przyjętego 
przez nią od lat jaż kilku zwyczaju, ofiaro- 
wała w powyższym celu. „ rs. 87 kop. 50. 

2) Połowa z dochodu, ja- 
ki był z teatru amatorskie- 
go, przeznaczona dla progi- 
mnazyjum, przyniosła. . . rs. 102 kop. 60, 

3) Ze złożonych składek, 
w miejsce noworocznych po= 
winszowań, ofiarowano, pro- 


gimnazyjam. + « > „rs. 16 kop, —. 
4) Gmina żydowska prze - 

znaczyła na opłatę wpisu od 

dwóch uczniów. „ « «+ . rs. 15 kop. —. 


Razem ofiary wyniosły rs. 221 kop. 10, 
Z tej ogólnej samy wniesiono 
opłatę szkolnąza . « o w a 
Rada zaś nadzwyczajna pro- 
gimnazyjum, na zasadzie prze- 
pisów szkolnych, uwolniła 10*/, 
uczniów od wpisu—w ilości, . 26 i» 
Razem . . 56 uczniów. 
Oto jaka pokaźna liczba uczniów,wynosząca 
blizko czwartą część ogólnej liczby uczących 
się w progimnazyjum, korzystała w obeenem 
półroczu szkolnem z ofiar mieszkańców Czę- 
stochowy i z daru rządu, 
Nadmienić przytem wypada, że resursa 
częstochowska ofiaro wała "dla uczniów pro- 


30 uczniów: 


gimnazyjum w bieżącym roku szkolnym, ra- 
zem 212 ra. 
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W końcu uważam za właściwe donieść, iż 


przygotowuje się tutaj projekt stałego towa- 
rzystwa wsparcia biednych uczniówo czem 
w następnym liście nie omieszkam szezegóło- 
wiej podać „Tygodniowi* wiadomość. 


Szpital w Będzinie, z dwóch balów danych 
na py jego, zyskał, jak nam. donoszą, 
rs. 150. 


Zwracamy uwagę czytelników, zwłaszcza też 
naszych obywateli - ziemian, na gruntownie 
i trzeźwo przedstawioną kwestyję o naprawie 
dróg, której początek znajdą w dzisiejszym 
numerze „Tygodnia“ — oraz, na korespon= 
deneyję p. Jeziorańskiego w rubryce: „Listy 
z Powiatów“. 


Zeszyt „Niwy“ 99-ty za pierwszą połowę lutego wy- 
szedł z druku i zawiera: „Pomóc naukowa“. — „Re- 
ktor Józef Mianowski w Warszawie od r. 1862—1869* 
przez prof. Antoniego Białeckiego. — „Polityka bran- 
deburska w pierwszych latach wojny Karola XII i mi- 
syja Przebendowskiego do Berlina w r. 1704“ przez 
Każ. Jarochowskiego (dokończenie). — „Listy: z nad 
Sekwany I.“ przez dr, K. Waliszewskiego. — „Prze- 
giad ezasopism: I Ekonomista“ przez A. P. — „Pru- 
dności napotykane w rozwinięciu ustawy Towarzystwa 
Kred. Ziem. zr.1869* przez A]. Ostrowskiego.—„Spra- 
wy bieżące“ przez J. Soplic — „Rożmaitości*. 

— Za drugą zaś połowę lutego zeszyt 100-ny zawiera: 
„Profil historyczny Nerona* przez Józefa Szujskiego- 
„O powieściach T. T. Jeża, z rzutem oka na powieść 
wogóle“, studyjum Elizy Orzeszkowej (d. e.). — „Kro- 
nika przyrodnicza* przez Jul. Ochorowicza— „Kryty- 
ka; Mazowiecka szlachta w poddaństwie proboszazów 
płockich, napisał Wł, Smoleński* ocenił A. Remko- 
wski. — „Sprawy bieżące“ przez Jacka Sopli (= 
„Ruch literacko-naukowy: 1) Bitwa pod Gram, 


WDZIĘK 


przez dr. Wojciecha Kętrzyńskiego; 2) Dwia mogiły 
poemat St. Grudzińskiego; 3) Pogadanki i spostrzeże- 
nia z dziedziny filozofii, pedagogiki i nauk przyrodni- 
czych przez J. Ochorowieza”, ocenił Piotr Ohmielo- 
wski. 


Zeszyt „Przeglądu Technicznego” za miesiąc styczeń 
wyszedł z druku i zawiera: „Uwagi o racyjonalnem 
kontrolowaniu i urządzeniu kotłów parówych* Z, Rzy- 
szezewskiego: — „Cyrkiel do kreslenia przecięć ostro- 
kręgowych (elipsy, paraboli i hyperboli)* W. Sołtana. 
— „Ostrzegacz pożarny* B. Lessera. — „Sprawozda- 
nie z czynności pracowni chemicznej, przy zakładach 
hutniezo-górniczych Starachowieko - Ostrówieekich* 
wł. Wielickiego. — „Krzywe przejściowe na drogach 
żelaznych, z przykładami rachunkowymi i tablicami 
doużytku praktycznego. przez PF. R. Helmerl'a. Prze- 
kład z niemieckiego (e. d.)* W. Rzepeekiego— Prze- 
gląd kongresów, wystaw, konkursów i t. p.“ Wystawa 
powszechna w Paryżu w r. 1878. XVII Fabrykacyja 
sztucznego, paliwa. — „Krytyka i biblijografija*. — 
„Przegląd wynalazków, ulepszeń 1 celn. robót.*=„Kro- 
nika bieżąca*: Ruch przemysłowy. Sprawy kolejowe. 
Rormsitości. — „Odpowiedź na artykuł p J- Spornego 
o naprawie Nowego Zjazdu i sadzawee w Ogrodzie Sa- 
skin © Warszawie“, przez A. Barcikowskiego. 


Listy z Powiatów. 


z Byków (pod Piotrkowem). 

0 traktowaniu drzew owocowych na zimę. 
Nader ważną informacyję dla właścicieli sa- 
dów, odebrałem od pana E. Jankowskiego, 
starszego ogrodnika ogrodu pomologicznego 
w Warszawie; spieszę się nią podzielić z czy- 
telnikami „Tygodnia“, a dla jej zrozumienia 
podać muszę moją korespondencyję, która 
ową odpowiedź pana Jankowskiego wywo- 
lała. 

„Szanowny Panie! Pomiędzy obywatelami 
„z okolic Piotrkowa zaszedł spór o traktowa- 
„nie drzew owocowych na zimę: jedni, po- 
„wołając się na Strumilłę, usuwają z pod 
„drzew i drzewek śnieg, upadły na niezamar- 
„zniętą ziemię, utrzymując, że z ziemi nieza- 
„marzniętej korzenie czerpią soki, i posyłają 
„je do gałęzi, które pod działaniem mrozu 
„pękają wtedy i giną. Jeśli śnieg pada na 
„ziemię zinarzniętą, to go już wtedy nie usu- 
„WAJĘ. 

„Drudzy, opierając się na dobroczynnym 
$ ie ściółki leśnej na lasy, używają na 
„jesieni suchej naci do okrywania korzeni 
„drzew i drzewek, w promieniu jednego łò- 
„kcia wkoło pnia na grubosć 12 — 18 cali, 
„a czynią to w celu uzyskania materyjału do 
„przekopania z ziemią na wiosnę, aby mieć 
„pulchny i wolny od chwastów grunt pod 
ferao a pod względem działania mrozu 
„utrzymują; że nać okrywająca korzenie pod- 
„wyższa temperaturę nieznacznie, że zamar- 
„zanie korzeni i w tym wypadku od brzegów 
„obkładki następować może, a krążenie so- 
„ków pobudza się zawsze mie od ziemi nieza- 
„marzniętej, lecz w skutek działania słońca 
„na korę drzewna i dlatego, wrazie lutowych 
„odwilży, pokrywają południową stronę pnia 
„na wysokości poddanej działaniu słońca mię- 
„Szaniną z gliny, wapna i krowieńca, aby osło- 
„nié pień ożywiony — od działania marco- 
„wych mrozów. 

„Żadna z tych metod w skutek przychylnej 
„pory zimowej przez kilka lat ubiegłych, nie 
„okazała ani złego, ani dobrego wpływu; 
„tymczasem, tak zasadnicza sprzeczność za- 
„chodzi pomiędzy temi metodami, że jedna 
„koniecznie wyklucza drugą. Dzieła teore- 
„tyczne z tych krajów, goer mrozów tęgich 
„nie bywa, wskazówką dla nas być nie mogą, 
„potrzebujemy opinii u nas na miejscu wyro- 
„bionej. 

„Ponieważ na polu ogrodnictwa położyłeś 
„szanowny pan i teoretyczne i praktyczne 
„zasługi, wysoko przez kraj cenione, bierze- 
„My więc ztąd pohop, aby po rozwiązanie na- 
„szego pytania udać się do szanow. pana, a 
„pytanie to dla nas ważne: — jeżeli jedna 
„strona ma słuszność, to już druga prędzej 
„lub później całe sady straci. 

„Jeżeli wiek lub gatunek drzew owoco- 
„wych nakazuje jedną lub drugą metodę, to 
„o wskazówkę i pod tym względem sz. pana 
kinsan, A 

„Łączę wyrazy i t. d.“ 
i "ŻA Józef Jeziorański. 


Odpowiedź pana Jankowskiego brzmi jak 
następuje: 

Wielmożny Panie Dobrodzieju! 

Na zapytanie którcm mnie panowie za- 
szeżycić raczyli, pośpieszam jak niem odpo- 
wiedzieć, 

Z listu, który otrzymałem, wnoszę, że cho- 
dzi 0 zabezpieczanie na zimę młodych tylko 
Fzezepów, na stanowisku posadzonych, nie 
starszych nad lat 10. 

Z temi drzewkami racyjonalni ogrodnicy 
postępują w ten sposób, Gdy ziemia cokol- 
wiek, np. na cal, zamarznie, więc po mrozku 
39 —4', pokrywają jej powierzchnię w pro- 
mieniu od 1 — 2 łokci od drzewka: mierzwą, 
nacia, liśćmi it. p. Im drzewo jest starsze, 
im korona jego bardziej rozpostarta, czyli co 
na jedno wynosi, im dalej od punktu wyjścia 
rozchodzą się korzenie, tem pokrycie na wię- 
kszej powierzchni rozłożyć trzeba. 

Objaśnienie i uzasadnienie powyższego po- 
stępowania podaję następujące: 

Wymarzanie delikatnych drzew i krzewów 
zależy głównie od ich soczystości, wilgotno- 
ści. Inne, mniej ważne względy, można tu po- 
minąć, Owóż im roślina lepiej w ciągu lata 
zdrzewnieje, tem mniej obawia się mrozu. — 
Marzną tylko części i tkanki wodniste. Fakt 
to znany z doświadczenia praktykom, że po 
suchem lecie i jesieni, drzewa delikatne nie 
ucierpią nawet od srogich mrozów, co się 
sprawdzi niewątpliwie i w roku bieżącym. 

Części drzewne tężeją (drewnieją) nietylko 
przez lato i początek jesieni, ale dopóty do- 
póki soki, jak mówimy pospolicie, nie opa- 
dną, t. j. dopóki roślina nie przejdzie w stan 
spoczynku zimowego, w czasie którego ma 
miejsce pewien ruch cząstek od komórki do 
komórki, ale bardzo nieznaczny, Zaznaczyć 
go jednak wypada, bo objawia się ruch ten 
widocznie nabrzmiewaniem pączków, które 
są większe w lutym, niż były w listopadzie 
lub w grudniu. 

Przejście drzewa w stan spoczynku, zgę- 
stnienie soków, następuje w skutek zniżenia 
się temperątury powietrza, Potrzeba jednak, 
żeby ochłodzenie to udzieliło się i ziemi, bo 
inaczej korzenie otoczone będą ciepłemi war- 
stwami, a to pobudza je da mniej lub więcej 
energicznej działalności, może nawet do czer- 
pania soków mocą siły przesiąkania, która 
nie zależy (w całości) od obecności liści na 
drzewie. 

Jeżeli na niezmarzniętą ziemię spadnie 
śnieg, lub też, co na jedno wychodzi, jeżeli 
okryjemy tę jej waratwę (niezmarzniętą), któ- 
ra znajduje się nad korzeniami, to przeszko- 
dziemy temu przejściu korzeni w stan spo- 
czynku. Wtedy to, na mocy siły przesiąka- 
nia, rzadkie soki z korzeni mogą przeniknąć 
do pnia, a nawet gałązek, a gdy się srogi 
mróz wydarzy, części te w powietrzu będące 
marzną z kretesem, jako soczyste. Tak jedy- 
nie wytłomaczyć można wymarzanie szkółek 
w niezbyt nawet srogie zimy po wilgotnych 
latach, następujące chociaż (a my powiemy 
dlatego że) gruby śnieg upadł na niezmarznię- 
tą ziemię. 

Wynika z powyższego, że ziemia powinna 
trochę przemarznąć zanim się ją okryje, co 
wtedy zwłaszcza jest ważne, gdy lato i jesień 
były mokre. 

Z drugiej strony nie trzeba dozwolić, żeby 
ziemia zmarzła zbył głęboko, bo to znów mo- 
że się stąć przyczynkiem do marznięcia 
drzew. Wspomnieliśmy powyżej, że pewien 
leniwy ruch soków, odbywa się całą zimę, 
tem żywiej, im cieplej jest w atmosferze, im 
paczki bliższe są pęknięcia. Otóż, jeżeli soki 
te pochodzą z warstwy stosunkowo cieplej- 
szej od powietrza, to roznoszą ciepło swoje 
po całem drzewie i bronią je od mrozu. Tym- 
czasem z warstwy zamarzniętej żadne soki 
nie płyną, więc drzewo ciepła wewnętrznego 
nie posiada, któremby zwalezało działanie 
mrozu. Że to tłomaczenie nie jest naciąga- 
ne, dowodzą takie np. delikatne drzewa, jak 
Kaluile białe zimowe. Odmiana ta póki w 
szkółce, póki młoda, tak jest delikatna, że od 
18° marznie aż do ziemi zupełnie, leez gdy 
dosięgnie 8 — 10 lat wieku, opiera się suro- 


wym nawet zimom. Mogę pokazać wrazie 
potrzeby egzemplarze tej odmiany u siebie i 
u innych ogrodników, na poparcie powyższe- 
go. Im drzewo starsze, tem mniej od mrozu 
cierpi, bo tem głębiej zapuszcza korzenie, tem 
cieplejsze soki po niem się rozchodzą. 

Z ostatniego twierdzenia wynika także po- 
trzeba zmiany, a raczej poprawy nieracyjo- 
nalnego dzisiejszego okrywania ziemi. Okry- 
cie na promienia l-go łokcia wybornie może 
wystarczać dla drzewek 4 — 6 letnich, lecz 
korzenie starszych nieco drzew rozchodzą się 
dalej. Wypada odpowiednio i pokrycie zie- 
mi rozszerzyć, Końce korzeni jak wiadomo 
czerpią pokarm, one to są tw periculo, więc 
nad niemi trzeba rozkładać ściólkę, choćby 
jej naokoło samego pnia nie było. Te zakoń- 
czenie korzeni znajduje się zazwyczaj na pro- 
stopadłej spuszczonej z końców ostatnich ga- 
łązek. 

Takie okrywanie będzie tem rozumniejsze, 
że potem na wiosnę, gdy ściółkę zimowa 
z ziemią przez kopanie pomieszamy, jej po- 
żywne części prędzej dostaną się do korzenio- 
wych ssawek i na pożytek wyjdą drzewa. 
Dziś tymczasem najczęściej zokopujemy na- 
wóz koło pnia, gdzie go drzewo spożytkować 
nie może. 

Obwiązywanie drzew słomą póki młode, 
a smarowanie na jesieni polewką z gliny, wa- 
pna i gnojówki gdy starsze, zabezpiecza je 
od przedwczesnego ruszenia soków; to nie 
ulega żadnej wątpliwości. Tak zabezpieczo- 
ne drzewą nie cierpią bynajmniej od uderze- 
nia słonecznego w marcu, gdy od południa 
słońce rozgrzewa korę na kilkanaście stopni, 
a od północy mróz z niej nie schodzi. 

Streszezam się w skutek powyższych obja- 
śnień w następujących słowach: 

„Okrywanie ziemi nad korzeniami drzew 
owocowych młodych jest pożyteczne, jeżeli 
ściółką sięga rzeczywiście tak daleko jak 
końce korzeni. Przedtem jednak trzeba, że- 
by ziemia na powierzchni cokolwiek prze- 
marzła. Obojętną prawie jest rzeczą, czy 
użyte do przykrycia materyje fermentują 
prędzej lub wolniej, bo zimowa pora fermen- 
tacyi nie sprzyja. Nie fermentujące prędko 
materyjały są o tyle lepsze na przykrycie, że 
na wiosnę nie rozgrzewają ziemi i nie pobu- 
dzają drzew do wczesnego wzrostu i kwitnie- 
nia, ¢o w naszym klimacie zgubnie działa na 
zawiązywanie owoców. Pożądanem jest o- 
wszem opóźnienie kwitnienia, a w tym celu 
najlepszem okryciem jest śnieg zgarniany na 
gromadę, zamrożony przez polewanie wodą, 
znów pokryty warstwą śniegu polanego wo- 
dą i t. d. kilkakrotnie. Śnieg wybornie za- 
bezpiecza ziemię od zamarzania, ale też na 
wiosnę taje powoli i niedopuszcza czas jakiś 
rozgrzewania się ziemi, a przeto i działalności 
krążenia soków od korzeni. 

Dla ostatecznego stwierdzenia moich tych 
zdań, proszę uprzejmie szanownych panów o 
zrobienie na kilku drzewach w kilku ogro- 
dach prób porównawczych w następnych zi- 
mach, według dwóch metod, o które rzecz 
chodzi. Ja też ze swej strony nie zaniedbam 
tego uczynić. 

Zawsze gotów do usług 
E. Jankowski. 
Warszawa d. 3 lutego 1879 r. 


LISTY OD REDAKOYI. 


„Tygodnikowi Romansów i Powteści*. Jaka 
woda taki młyn..... po światłej „redakcyi ro- 
mansów i powieści“ (!) niczego innego spodzie- 
wać się nie można było. Nie mamy też ża- 
dnej pretensyi. 


Tanie lekarstwo. Wiadomo jak katary, bron- 
chity i tym podobne cierpienia, bywają upor- 
czywe i nie prędko dają się usunąć; a ilu ta 
używa ziół, syropów i innych leków do ich 
usunięcia. Co więcej, wiadomo także, że za- 
niedbany katar często przeobraża się w za- 
polar dychawek, a czasem nawet w su- 

oty. 

Się próby dowiodły właśnie, że smoła 
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norwegska, oczyszczona i odpowiednio prze- 
parowana, działa z cudowną można powie- 
dzieć szybkością i skutecznością w leczeniu 
takich przypadłości, Leez zachodzi trudność, 
że smoła nie daje się używać tak jak jest, dla 
nieprzyjemnego smaku, a także i z powodu 
swej lepkości. Dla umożliwienia jej użycia, 
aptekarz paryzki Guyot wpadł na myśl za- 
warcia jej w małych kapsulkach żelatyno- 
wych, wielkości zwyczajnej pigułki. Poły- 
kanie z łatwością przychodzi, kapsulka się 
rozkłada, a zbawienne działanie smoły odby= 
wa się z największą szybkością. 

Dwie albo trzy kapsulki smołowe Guyot'a, 
zażywane w trakcie jedzenia, sprawiają szy- 
bko ulgę i najczęściej w bardzo krótkim eza- 
sie usuwają najuporczywszy katar i zapale- 
nie dychawek. Takim sposobem można 
wstrzymać postęp suchot, a nieraz nawet wy- 
rażnie już rozwinięte zupełnie uleczyć; w ta- 
kim bowiem przypadku, smoła przeszkadza 
gnojeniu się taberkułów, a przy pomocy na- 
tury wyleczenie prędzej następuje, aniżeli 
spodziewać się można. Nie można dosyć po- 
lecić tego, tak już bardzo spopularyzowanego 
lekarstwa, nietylko z powodu jego wielkiej i 
zbawiennej skuteczności, ale i jego taniości, 


bo flakonik zawiera 60 kapsulek smołowych, |j 


koszta zatem leczenia się wynoszą od 4 do 5 

kopiejek dziennie, a przytem uwalnia się od 

ką naparzań ziołowych, syropów i pastyl- 
ów. 

Dla yoro należy uważać, ażeby na ety- 
kiceie flakonika podpis Guyot był w trzech 
kolorach wydrukowany, 

Kapsulki Guyot'a znajdują się prawie we 
wszystkich aptekach. (2—1) 


Licytacje w guberni. Piotrkowskićj, 


W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 
pujące lieytacyje: 

W dniu 13 (25) lutego r. b. o godzinie 10 rano wma- 
gistracie miasta Ozęstoehowy, na reperacyję starych 
mebli i dostawę nowych dò magistratu m, Częstochowy. 

W tymże dniu w urzędzie powiatowym łaskim o go- 
dzinie 12 rano, na dzierżawę dochodów propinacyjnych 
w dobrach Zawady. 

W dniu 20 lutego (4 marca) r. b. o godzinie 10 rano, 
w magistracie miasta Łodzi, na urządzenie płotów 
w pięciu miejskich kwartałach m. Łodzi. 

W dniu 22 lntego (6 marca) r. b. w magistracie m. 
Będzina o godzinie 12 rano, na trzyletnią dzierżawę 
czterech miejskich jatek gaj sio 

W dniu 12 (24) lutego r. b. w rządzie gubernialnym 
piotrkowskim na dzierżawę robót, jako to: reperacji i 

omalowania koszar wojennych murowanych w mie- 
cie Piotrkowie. 

W magistracie miasta powiatowego Radomska w 
tymże dniu o godzinie 3 po południu, na zemlenie psze- 
nicy na mace w r. 1879. 


OGŁOSZENIA. 
Jan Strahler 


Adwokat przysięgły 


przy Piotrkowskim Sądzie Okręgowym. 


Otworzył kaneelaryję w Piotrkowie w domu W-go 


Morchnera przy ulicy Moskiewskiej (Bykowskie- 
Przedmieście), na drugiem piętrze. 
(Ch. 12) (6—1) 


Jest do wydzierżawienia 


OGRÓD 


około 7 morg mający i około 1,000 drzew 
owocowych różnego i wyborowego ga- 
tunku. 


Bliższa wiadomość na miejsu w Pytowi- 
cach, od przystanku kolei War.-Wied. Kamińsk 
wiorst 3. (Ch. 13) (8—1) 


Pokój z przedpokojem 


do wyńajęcia od 1-go kwietnia. Wiadomość od 9-tej 


TYDZIEŃ 


Na biuro Redakcyi 


potrzebne są od św. Jana 2 

koje z przedpokojem, na dole 

lub pierwszem Ik od fron- 
tu, przy ul, Kaliskiej. 


AZ miał takowe do RA raczy pozostawić 
swój adres w Redakcyi „Tygodnia*— lub w księgarni 
L. Chodźki. (10—1) 


Aleksander Małachowski 


ADWOKAT 


0- Otworzył kancelaryją w mieście Łodzi przy ulicy 


Piotrkowskiej w domu Wolfsol lzie dr i 
Rosati Łódslie). olfsohna (gdzie drgania 
r 5 ge pe x 
Józef Żyżniewski. 
mianowany 
REJENTEM 
przy kaneelaryi hipotecznej Sędziego Pokoju miasta 


Mam zaszezyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że | Będzina, otworzył kancelaryję w temże mieści - 
przy uliey (Moskiewskiej) Bykowskie - Przedmieście | mu p. BLACHY. fi CaTa. 


w domu W-nej Grabowskiej pod Nr. 234/265 
otworzyłem 
SKLAD 
Trumien Metalowych 


różnej wielkości, wyrobu krajowego, które sprzeđaj 
od ceny Rs. 9 do Rs. 100. 

Prócz tego posiadam znaczny zapas Trumien Meta- 
lowych wlasnego wyrobu, bardzo ozdobnych istaran- 
nie wykończonych od ceny Rs. 25 do GO. 

Nadto trumny (masiy) Dębowe polerowane, z ozdo- 
bami brązowemi, jako też aksamitne i t. p. 

Mając na celu dogodność W-nych interesantów, 
dejmuję się przy kupnie Trumien w moim zakładzie, 
jednocześnia dostarczać pogrzebowe utensylija, jako 
to: katafalk, światło, kandelabry, żałobników, pocho- 
dnie, krzyż i t. p, a oprócz tego wynajmuję stosownie 
do życzenia 2 karawany, t.j. bardzo i mniej ozdobny, 
jak również przyjmuję obstalunki na ubranie żałobne 
suknem pokoi. 

Maja nadzieję, że Szanowna Publiczność ocenić ra- 
czy nakład i koszt mój, połączony z Jej dogodnością, i 
przyjawszy za zasadę taniość i elegancyją, polecam się 

askawym Jej względom. 
Z uszanowaniem 


Hipolit Hamer. 
CI) Kr E 


KOMPLETNE 


GORZELNE I DYSTYLAKNIE 


urządza specyjalna fabryka 


Aparatów, Maszyn i przyrządów dla Go- 
rzelni i Dystylarni 
pod firmą 


Borman i Szwede 


dawniej 


JAN TROETZER 


w Warszawie, ulica Srebrna Numer 14. 
(3519 F.) (6—6) 


W mieście Piotrkowie przy Nowym Rynku 
i rogu ulicy Moskiewskiej 
jest do sprzedania 


Nieruchomość 


Roda się z trzech murowanych domów wartości 
około 40,000 rubli, przynosząca dochodu przeszło 10%. 
O warunkach bliższych można powziąść wiadomość 
w kaneelaryi Notaryjusza 
Gogolewśkiego w Piotrkowie 
i u kapitana 
Kiryszenkio w Warszawie, 
w domu dawniej Skwarcowa przy Saskim Placu. 
(11—4) 


DOMINIJUM 
Rembieszów 


przez 


Zduńską Wolę 


Sprzedaje nasiona traw oddzielnie i mieszane, Koni- 
czynę szwedzką, gorczycy, bardzo przydatną, jako ro- 
ślina pastewna, bulwy. Na zapytania łaskawych re- 
fiektantów udzielają się bezzwłocznie bliższe objaś- 
nienig. 

Próbki i zamówienia w kantorze W-go P. Ko- 
tnowskiego. 

(5—) 


(Ch. 8) 
Kartofle czerwone 


do 12-tej w południe. Uliea Orłowska Nr. 8, wprost | do sprzedania w ilości korcy 500 we wsi Ru- 


Telegrafu. (1—1) 


JĘoszoJjeH1o x©H3YDPOŁO. 


szenice. (3—1) 


Redaktor i 


po-|ipocenach przystepnych. 


WILCZYŃSKI KORNEL. 


„ZAKLAD GARDEROBY MEZKIEJ 


przy uliey Orłowskiej Nr. 11 
w PIOTRKOWIE 
obok Restauracyi Skibińskiego. 


Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakuratniej 
(11—5) 


Trumien Metalowych 


po rozmaitych cenach i różnej wielkości, od dziecin= 
nyet do największych rozmiarów. Ulica Petersbur- 
ską (Kaliska) w Piotrkowie. 
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Do dzisiejszego numeru dołącza się osta- 
tni arkusz 14 powieści E. ©. Granville'a 
Maurry'a, p. t. „Zbrodnia i poświęcenie: „ 


W drukarni L. Chodźki w Piotrkowie. 


wydawca Mirosław Dobrzański, 


